Makuta Matarene i Tirox lecieli na Wielki Kontynent, zastanawiając się, czy przyłączyć się do zdradzonych Matoran i im pomagać. Widzieli i przeżyli wiele, widzieli jak mała cząstka Makuta zostaje przy Miserix’ie, widzieli także zagłady niektórych Makuta, chcieli dojść do Miserixa, ale bardziej od Teridaxa bali się śmierci. Matarene dwa dni przed misją obmyślił plan odejścia od Teridaxa, ale musiał to być plan doskonały. Pomagał mu Makuta Tirox, istota z ambicjami. Wiele wieków zastanawiał się od odejścia z BoM, ale po obaleniu Miserixa był już pewny swego wyboru, chce uciec. Lecąc, opowiadał mu o jednym Makuta, którego kiedyś spotkał, tuż po zamianie w zieloną mgłę. Przechodził przez salę, blisko był Exo-Toa. Kiedy obok niego przeszedł, oberwał. Zaśmiał się, i powiedział mu, że to Chirox. On też powiedział, że wie, że to Chirox, ale w jego głosie słyszał nutkę zdziwienia i zmartwienia. Matarene się zapytał, o co chodzi, a Tirox mu powiedział:

-Nie mam zamiaru być już więcej Makuta, przez Teridaxa staliśmy się źli i podli, ale dobrze, że nie my.

-Ależ co ty wygadujesz! Nie chcesz być Makuta!

-Ja chcę, ale chcę być dobrym Makuta!

-Przecież nim jesteś!

-Wiem, ale chciałbym wiedzieć, słyszeć, widzieć to jak oni nas nazywają dobrymi Makuta, ale z gatunku.

Matarene czuł się zszokowany rozmową ze swoim przyjacielem, próbował zmienić temat, gdy nagle zauważył Wielki Kontynent.-

-Zobacz, jesteśmy na miejscu! - Odetchnął z ulgą.

Gdy wylądowali ciągle rozmawiali o tej całej sprawie, aż nastała noc. Byli akurat w dżungli, więc trudno było cokolwiek zobaczyć, ale z ich mocami szybko zaczęli widzieć w ciemnościach. Nagle zaatakował ich Nui-Rama, ale szybko odleciał. Makuta się z tego powodu bardzo zdziwili, czemu tak szybko odleciał? Zagadka się rozwiązała, gdy zza krzaków wyszedł jakiś Matoranin, który na ich widok zaczął krzyczeć - Uciekajcie Makuta, mamy was potąd! Uciekajcie póki wam życie miłe, albo was zabiję! - Tirox lekko zażenowany tym krzykiem, odpowiedział mu w myślach, strasząc go przy okazji - Ale nas jest więcej, jesteśmy wszędzie, nie pokonasz nas. - Matoran zszokowany tą odpowiedzią, zaczął się wszędzie rozglądać.

Wkurzony Matarene wiedział, o co chodzi, rozgląda się, bo myśli, że jest ich więcej. Walnął swojego przyjaciela, a ten się uśmiechnął pogardliwie i powiedział - Przecież piszczał jak zjadana żywcem Matoranka. - Uśmiechnął się po tej odpowiedzi.

-Nie martw się, kolega - Tu wskazał na Tiroxa - chciał zrobić ci żart. My chcemy odejść z BoM, chcemy wam pomóc, a przykładem tego że chcemy wam pomóc, jest to, że ciągle żyjesz.

Matoran nie odpowiadał przez dłuższą chwilę ciągle na nich patrząc, później powiedział do nich żeby za nim poszli. Makuta myśleli, że chce ich zaprowadzić w pułapkę, więc byli przygotowani na taką sytuację. Matoran zaprowadził ich do wioski, po drodze powiedział swojemu Nui-Rama żeby wrócił do mieszkania. Po drodze, blisko małej świątyni, powiedział im żeby się ukryli, akurat w pobliżu były dwie maszyny na kółkach. Kiedy Matoran się obejrzał, widział ciała obydwu Makuta, a obok nich jeżdżące maszyny. Przestraszył się przez chwilę, a później usłyszał głos jednego z nich - Jesteśmy w maszynach. - Matoran jeszcze bardziej zdziwiony tym, co widział i usłyszał, zaczął bardzo głęboko oddychać. Kiedy byli blisko jakiejś bramy ze strażnikami, Matoran odrzekł do nich - Muszę wejść do Turagi Cetaki aby naprawił mi te ustrojstwa. - Odrzekł to tak, jakby naprawdę był wkurzony na maszyny sterowane Makuta. Matoranie spytali się go, dlaczego o tak później porze przychodzi, on odrzekł, że z powodu ciągłego brzęczenia mu pod uchem, i nie może z tego powodu odpocząć, ochroniarze się zgodzili. W środku było jeszcze więcej Matoran chroniących komnaty 17 Turaga. Na szczęście, w środku samej komnaty nie było żadnego Matorana. Gdy wszedł, spojrzeli na niego Turaga. Powiedział Makuta w maszynach żeby wezwali swoje ciała. Gdy je wezwali, ich ciała przyleciały przez otwór w oknie, co bardzo zdziwiło to Turaga, gdyż pierwszy raz w życiu widzieli takie coś. Gdy Makuta weszli do swoich ciał, powiedzieli Turaga żeby nie wzywali ochrony, bo chcą im powiedzieć, po co tu są, i co się stało w BoM. Gdy im powiedzieli to wszystko, Turaga opowiedzieli im, co się stało tutaj, i opowiedzieli im o tej Kanohi, którą nazwali Bika, maską światła. Makuta Tirox poprosił jeszcze raz, aby jakiś Turaga opowiedział mu o tym, co się stało, gdy wybiegli z jaskini, i gdy usłyszeli głos Toa Maresa. Opowiedzieli mu to jeszcze raz, a on powiedział, że spróbuje to rozszyfrować, ponieważ posiada Kanohi odczytu. Gdy sam zacytował słowa, które wypowiedział pod koniec swojego życie Mares, odpowiedział im, że wie, kim jest ten Matoran który jest przeznaczony do noszenia tej silnej Kanohi światła, ten Matoran to Taka, nieśmiały rzemieślnik.
